
Jaza do trzymania w szachu Jugosławii i Wioch 

Wynurzenia. gen. Winłerłona 

ds aniają zamiary 

Przemólvienie 
Bolesława Bieruta 

Amerykanów i Anglików 
t' Mł9§ nł~u Decyzja o losach Triestu, po­

dobnie jak faktyczna kontrola 

do dzi~ci przybyłych na Jego zaproszenie 

do Urzędu . Rady Ministrów 
na ehoinkc:; noworoczną 

do Triestu 
WIEDEN' (PAP). - Dzien­

inik „Der A.bend" w korespon 
d encji z Triestu donosi: 

Vv roonowie z grupą ofice­
a:ów 514•ego sztabu dowódca 
w o jsk angielskich i amerykań 
skich w strefie ,.A" wolnego 
obszaru Triestu gen. Winter­
ton oświadczył, że wojska a­
lianckie w żadnych okoliczno 
kiach nie opuszczą Triestu. 

Teraz już mówią 

o 24 dywiz1ar.h 

Apetyty 
Du\\esa i A1enauera 
wzraslają 

BERLIN (PAP). - Jak podaJe 
..agencja ADN, powołując s:lę na 
dziennik zachoonlo - niemiecki 
„Westfaellsche Rundschau", dysku 
towane są obecnie między Dulle­
sem a Adenauerem plany bezpo­
śreciniego wcielenia Niemiec za­
chodnich do agresywnego paktu 
atlantyckiego. 

nad wolnym obsza·rem Triestu, „ ••• ! ~ H 5 ~I. V.~~ 1'1•rm•••· 
powstaje nadal w ręku Arne- „ 1-cAA ""'9'V'W' "ł"""'S -
rykanów i Anglików. General ·----------------------- _ podkreślił, że Amerykanie ni-
gdy nie z.rezygnują z tej waż- Rok II Ł6dł. czwartek 'f stycznia 1954 r. Nr 6 (109) 
nej bazy wojs:k lądowych i ma 
rynaft"ki wojennej, gdyż baza 
ta umożliwia im kontrolowa­
nie Włoch i Jugosławii. 

W związku z oświadczeniem 
Wintertona, koła zbliżone do do­
wództwa anglo-amerykańskiego w 
Trieście zwracają uwagę na fakt, 

Mali go.ście 
~~d:!E!o';~~l~:~=~~o:1~~ W 1·e.I k 1· e g O skowym, w południowej części te 
go obszaru, gdzie znajduje się już 
amerykańska baza wojskowa, pro­
wadzone są intensywne roboty w 

domu 
celu zbudowania obiekt6w pod-1 k w 
ziemnych. Zachodzi przypuszcze- Dale op1"sem z arsza wy 
ule, że budowane są tu największe 
w Europie południowej magazyny 
amunicji. W innym punkcie jest 
w toku budowa lotniska dla sa­
molotów bombowych dalekiego za 
sięgu, koszar l innych obiektów 
zgoonie z planami dow6dztwa a­
Uantycltlch sil zbrojnych. Inten­
sywne roboty odbywają się rów­
nież w samym porcie triest.eń­
sldm. Część portu cywilnego prze 
znaczona ma być na postoje wiel­
klch okrętów marynarki amery­
kańskiej I brytyjskiej. Trlesteńsltl 
port wojskowy zostaje prze~sztal­
cony w pun!<t zaopattywama ar­
mii amerykańskiej, Koncentrowa­
ne są tam różne materiały wojen­
ne l surowce strategiezne, które 
następnie wysyła się do Jugosla­
wll, Austrii i innych luaJów. Ar­
senał marynarki wojennej w Trle 
śc'.ie został zmodernizowany i 

I 

znacznie rozszerzony. 

-------

Z 
ara z za drzwiami, pro- I huczną, rowadowaną, radość 
wadzącymi do Urzędu swą głoszącą setkami głosów: 
Rady Ministrów, znajdu Gdzieś z boku wdrapał się 
je się szatnfa, gdzie z.a_ na podium chłopczyna, drob­
zwycz.aj wiszą okrycia ny, żwawy - z czurryn.ą j.a­

ludz:i Poważnych, którzy przy- sną, spadającą na oczy n 1eb1e­
chodzą w poważnych bardw skie i bystre. 
sprav:ach. ~ niecodziennie wy- Dalszy ciąg na str. a. IJ 
gląda3ą z pięknego drzewa zro 
bione wieszaki, kiedy piętrzą 

Inne pismo zachodnlo-nlemlec­
kie - „Deutsche Woche" - do­
nosi, ie plany takle zostały Jut o­
pracowane przez ministerstwo woJ 
ny Stanów Zjednoczonych. Prze- p • I 
widuJą one, że pierwszych S'l.eść 
dywizji zachodolo-nlemleckich zo- rzec1 w i o 
stanie zorganlz1>wanych do 3a 

się na nich kuse paletka, kurt­
ki, cz.as€m na łokciach wytar­
te, czapki z przełamanym 
daszkiem, kolorowe chustecz­
ki, c iepłe na drutach wytkane 
szaliki... Cóż, nie przyniesie 
ujmy dostojnej szatni wielkie­
go gmachu, gdy erosem przy­
pomni szkolny przedsionek.„ . 

czerwca 1954 roku. Ogólna Jlcz!Ja kł • • k 
dywlzJJ zachoo~o-ntemlecklcb ma na OWI WOJS owemu 
wynieść 24, a me 12, Jak pJerwot- !" 

Z szerokich, wygodnych 
schodów spływa w dół, rozcho 
dzi się jakby pszczelim szu­
mem - pogłos dziecięcy. nie przewidywano. lJSJ\.-Pakisłan 

SKAZANIE Ml.ODEGO 
PATRIOTY NIEMIECKIEGO 

MOSKWA (PAP). - Jak donosi Goście, rzadko· kiedy slęga-
AgencJa TASS, powołując się na j ą ZJiemi nogami, siedząc na 
hinduskie biuro informacyjne, se- wysokich, wygodnych fote­
kretarz generalny Socjalistycznej lach. Twarzyczki roześmiane, 
Partii Pakistanu Mohammed Yu- oczy zapalone ciekawością, 
1uf Khan, zwracając się do człon- podnieceniem - ten i ów wier 
ków Hinduskiej Partii Ludowo- cipięta wyciąga szyję w stJ::onę 

Socjallt!tycmej w Delhi oświad- choinki - rozjarzonej 1 roz­
.czył, u partia socJall.stycz.na w migotanej setkami blasków. 
Pakistanie wypowiada się przeciw Aż nagle fanfarzyści _ od 
ko zawarciu amerykańsko-paki- ziemi niewiele odrośli _ za-
stańskiego paktu wojskowego. d~,_ 
Pakt ten będzie miał fatalne grzmieli na podium, ~osze 
skutki dla sprawy jedności Azj!. łupnęli W bębny z pot~nym 

zapałem - bo oto wszeał do 
P.roJektowany pald - oświadczył all pod któr ich dzi-
Yusu~ Khan - zapata nie tylko s. . gos . ~rz, . ~ . 

DROGIE, KOCHANE 
DZIECI! 

Serdecznie cle5zę się, że 

mam możność sp0tkania. was 
tutaj na. choince noworocz­
nej, że wra.z z wiceprezesem 
Rady l\linistrów Cyra.nkle­
wlczem i przedstawiciela.ml 
naszych organ.'iiacji społecz­
nych mamy możność gościć 
was tutaj. Witamy wa.s ' tym 
serdeczniej, że wiemy od wa 
szych wychowawców f nau­
czycieli, że Jesteście przodo­
wnika.m ł nauki, pnybyłyml 
z całej naszej Polski. 

Wiecie, że na.sz na.ród naJ· 
bardziej ceni przodowników 
pracy - wy jesteście pr.zo­
downika.mł nauki, a przodo"' 
wnlcy nauki to przyszli 
przodownicy praey. 

Nauka nle tylko pomaga 
w pracy, nie tylko czyni Jl\ 
lżejszą i wydajnlejs~ ale 

Na 
choinkach 

nowo­

rocznych 
W całym kraju 
setki tysięcy dzie 
ci biorą udział 
w choinkach no· 
worocznych, we 
solo spędzając 
czas na rozryw­
kach I zaba· 
wach. Szczeqól· 
nie dużo choin­
kowych Imprez 
oc!było się w 
dniu wczoraj-

szym. 
tła zdjęciu: dzłe 
ci 'l"łókniarzy i 
qórników c7ęsto 
chowsklch na 
choince nowo-
rocznej w Jed­
nej ze szkół 

TPD. 

DORTMUND. - Sąd !1pk1&1· 
ny w Dortmundzie skazał mło­
dego patriotę niemieckiego, 
Guentera Schroedera na kar11 
więzienia za „działalność zagra­
tającą zewnętrznemu bezple· 
czeństwu państwa". Jako „do­
wód" dzlatalnoścl antypaństwo­
wej młodego patrioty prokura­
tor przytoczył wyjątki z ksląt­
kl radzieckiego pisarza Fadie­
jewa . ,Młoda Gwardia", którą 
znaleziono u Schroedera. 

Jednll4c1 Azji, 0 którą walczy Je- S!a.J ~o s1eb1e z.a prosił, 1. ktory 
ro partia, lecz przybllty równiet dz1ec1ęcą groma~ę ugości. 540 
złmn woJn do crantc Indii, głosów wrzawą 1 bra~vami Po-

„Dlaczego nie mielibyśmy 

WZROST DRO:tYZNY 
WE FRANCJI 

PARYŻ. - Wedruir oflcJal· 
nych danych biuletynu staty­
stycznego, ceny wielu artyku­
łów tywnośclowych we Fran­
cji w ostatnich dniach powat­
n le wzrosty. Zwyżka cen doty­
ctZy pewnych gatunków mięsa. 
serów, masła, ryb, jarzyn I o­
woców. Dziennik! paryskie 

· stwierdzają, że niektóre gatun­
ki sera podrotaty ostatnio o 
14 proc. 

TURCJA ZWIĘ'.KSZA WYDATKI 
WOJSKOWE 

ANKARA. Jak podaJe 
dziennik „Zafer", parlament 
turecki powziął uchwałę w 
sprawie wyMygnowanla 110 
m!\\onów funtów tureckich na 
budowę lotnisk wojskowych. 

BEZROBOCIE W BERLINIE ' 
ZACHODNIM 

l\ ę witało Bolesława Bieruta -

Gumowe 
pałki przeciw 

studentom 

gospodarza noworocznej cho­
inki. 

Tymczasem Bolesław Bierut 
i Józef Cyrankiewicz w oto­
czeniu przedstawicieli rządu 1 
partii - stanęli przed tą .salą 

rozpocząć rokowań z Rosją?" 

Znany przemysłowiec Ernest Weir 
żąda .zrewido~ania 
polity~i 

• • zagran1czne1 
Waszyngtonu 

Sz.cz.ególną uwagę przemy­
sł.owca amerykańskiego zwra 
ca głębokie pragnienie poko­
ju, ożywiające najszersze 
warstwy ludności krajów Eu­
ropy zachodniej. 

Nawołując do- wncztcla roko· 
wań międzynarodowych, Weir 
krytykuje stanowisko tych wpły 
wowych kół amerykańskich, któ· 
re z qóry usiłują zdeprecjono­
wać Idee rokowań, twierdząc, że 
tak czy owi\k „nic z nich nie 
wyjdzie". 

Autor przeciwstawia alt kate­
qorycznle tym tendencyjnym po 
qlądom. 

. jest podstawowYm funda­
mentem ogólnego p1)Stępu 

ludzkiego - jest także I bę­
dzie podst-a.wą wielkości, si­
ły, boga.ctwa naszego naro­
du, 

Kochamy wszystkie ~lziecl, 
ale najba.rdziej kochamy 
dzlcei przodujące w nauce. 
Chciałbym w imieniu nasze­
go rządu życzyć wa.m dal­
szych pOStępów w nauce w 
tym nowym 195ł roku. 
Ohclalbym wa5 również prn­
slć ażebyście ode mnie, cd 
rządu RZP.('eyp<>spo!itej 11rn•­
kazali swoim rodzicom, sluS• 
trom, braciom gorące, ser­
deczne pozdrowienia i życz.e• 

nla., żeby w nowYm roku 
powodziło się Im jak najle­
piej, Życzę wam nowych o­
siągnięć w nauce i pracy, 
życzę, żebyście rośli n& 

dzielnych obywateli nMzej 
ojczyzny. Nasza ojczyzna u­
waża was za swoją przy­
szłość, za swój największy 

skarb, widzi w was tych, 
któny będą najcenniejszymi 
obywatelami naszej Polskiej 
Rzeezypospolitej Ludo'\VeJ. 
Ra.z Jeszcze naJserdecznleJ 
wam życzę dobrego nowego 
roku. 

Najpierw w Anglii 

a potem w USA 
szkolić się będą 
lotnicy 

• • n1em1eccy 
BERLIN (PAP). - Jak po­

daje agencja ADN, grupa b. 
hitlerowskich pilotów odlecia­
ła w txmiedziałek, 4 bm„ do 
Anglii, aby na kilkumiesięcz­
nych kur$ach przejść prz.es2lko 
lenie na pilotów odbudowane­
go zachodnio-ni~ieckiego to­
warzystwa lotniczego „Luft­
hansa", będącego :pods,tawą 
bońskich sil powietrznych. 

Wraz z pilotami odlecieli 
instruktorzy, którzy mają pói 
niej s21kolić bońskie kadry lot 
nicze. 

Ostatee2lne wyszkolenie pilo­
tów i instruktorów zostanie 
przeprowadzone na wyższych 
kursach lotniczych w USA. 

Rankiem mroźno 
, , . . 

poznieJ 
ocieplenie 

Wedluq lnfonnacJI PIHM tem 
peratura minimalna w ciąqu no­
cy I rano wynosić będzie minus 
15 stopni. 

W cląqu dnia nastąpi ocieple­
nie I wzrost zachmurzenia z mo­
tliwoścłą niewielkich opadów 
łnieżnych, 

Wiatry umiarkowane. 
BERLIN. - Jak podaje dz!en· 

nlk „Spandauer Vo!lcsblatt" licz 
ba bezrobotnych w Berlinie za. 
chodnlm wzrosła w grudniu 
r. ub. o 13 tys. Ogólna l!czba 

NOWY JORK (PAP). W 
grudniowym numer.ze cz.as<>­
J)ism.a „Harper's Magazine" 
znany przemysłowiec amery­
kański, Ernest Weir zamiesz.­
cui artykuł pt.: „Dlaczego nie 
mielibyśmy rozpocząć roko­
wań z Rosją?". Weir wystę­
puje ze stanowczym żąda­
niem zrewidowania obecnej 
polityki zagranicznej departa 
nientu stanu. O Sport O Sport O Sport O Sport O 

. bezrobotnych wynosi obecnie 
2 23 tys. Dziennik zaznacza, te 
wzrost bezrobocia nastąpił 
zwłaszcza w przemy~le odzie­
żowym I budowlanym. 

WYROKI W EGIPCIE 

KAIR. - Trybunał wojskowy 
w Kairze skazał dwóch Egip­
t.Jan, każdego na 5 lat ciężkie­
go wi ęz i enia I na karę p!en!ęż­
ną za „dzlała lnoM komun!stycz 
n'\". Na podstawie takiego sa· 
mego oskarżen la trybunał ska­
zał Jednego Egfpc,Janlna na 3 Ja 
ta Więzienia 1 karę pieniężną . 
a .siedmiu Inn ych - na sze1'ć 
~te•i~y więzienia I karę ple· 
męzną. 

OSWIADCZENIE BEVANA 

LOND'N. - Przywódca Je. 
wego skriyctta p art!I labo urzy. 
stowskleJ llevan przemawiaj'!C 
przez . radio wypowiedział się 
za udz 1 a łerri Chińskiej Republi · 
ki LucłoweJ w r okowaniach 
wielk ich mocarstw. 

Mimo brutalnej interwencji policji, w demonstra.cji zor· 
ganlzowancj przez studentów pa.ryskich w sprawie 
zwiększenia kredytów na oświatę, wzięło udzia.ł 2.000 

młodzieży. 
Na. zdjęciu: Policja rozpędza demonstrantów, 

, F,ot. :- CAF 

· Autor podkreśla m. in„ że 
ludn.ość ZSRR i innych kra­
jów demokratycznych cz.uje 
„głęboki wstręt do wojny", że 
w Eu.rąpie wzmaga się obu­
rzenie z powodu polityki tych 
wpływowych kół USA, które 
chciałyby podjąć „niekończą­
cą się krucjatę w celu wyko­
rzenienia komunizmu". 

GORNIK - DYNAMO (NRD) 16:4; Unia - Stal 6:6; Sp6jnła 
4: 3 (Nowy Tai;g) - Ogniwo (Cie­

Katastrofa 
samolotu tureckiego 

Rozeąrany wczoraj w Stallno· 
qrodzle towarzyski mecz holtejo 
wy pomiędzy reprezentacją Gór­
nika, wzmocnioną 3 qracz mi 
Gwardii, a bawiącą w Polsce 
drużyną Dynamo (Welsswasser) 
zakończył się nieznacz11ym Jecz 
zaslutonym zwyci9stwem Górni­
ka 4:3. W pierwsze) tercji ho­
keiści polscy mieli wyraźną prze 
waqę przy wyrównanej qrze w 
druqiej tercji. W trzeciej nato­
miast do qlosu doszli zawodnicy 
Dynama. Publiczności 1 O tys. 

MISTRZOSTWA POLSKI 
W 11!'.>KEJU 

WŁOKNIARZE 
PARYŻ (PAP). Jak podaje ZNÓW PRZEGrALI 

AFP, we wtorek na tras\e w hokejowych rozgrywkach 
S~m.buł - C:zanakkale roz.- o mistrzostwo Polski padły na 
bił się turecki samolot. trans- stępujące wyniki: 
portowy. W katast.rnf1e spo-

szyn) 4:3. 

Spotkanie Gwardii bydgo­
skiej z CWKS przełożono na 
inny termin. 

W 1potka1\IU rewantowym Włók 
nJan: ł6d.zki 1 tym razem niewiele 
miał do powiedzenia. Już w pierw 
szej tercJI hokeiści Torunia zdo­
byli 3 bramki, a w drugiej wynik 
bruniał &:o. · W osta.tnieJ tercji, 
zakończonej wynikiem 2;1, jedYn'\ 
bramkę dla lod:r.ian zdobył Ko­
czewskl. 

BRONSZ'l'EJN PROWADZJ 
W TURNIEJU 

MIĘDZYNARODOWYM 

wodowanej gęstą mglą zginę 1 · Kolejarz (Toruń) - Włók­
ly trzy osoby, a sześć osób oó 1iarz (Łó~ź) 8:1; AZS (Stall-

_________ __: _______________ nioslo rany. no&ród) -. Bąd~w_Ia.ni _(Opole) 

J\IOSKWA. - Po sześcJu run­
dach międzynarodowego turnieju 
szachowego w Hastings (Anglia), 
w którym udział biorą m. in. sza­
chiści radzieccy, prowadzi arcy­
mistrz Bronsztejn (ZSRR) 4,5 pkt, 
Drugie miejsce zajmuje ·Ałexan­
der (Anglia) ł pkt. przed 'l'olu· 
szem (ZSRR) I Teschnerem (Niem 
CY. zach.) DO 3.5 J>IU... 



Apteka nr 79 Jang Czeng - wei pięć razy o~.: .• ~::!::,';., . 
'\T Ozorkowie został bestialsko pobity D d .w Lo~zl 
zdobyła . za odmowę poddania się tatuaiowa rD niesiemy usługi 
sztandar vrzechodm Jeńcy chińscy, którzy W)lrWHli Się Niektórzy jeńcy wytatuowa- f)3 na_,· wy, ższy 

prawM . 
• 

• ni zostali napisami złożonymi . _ 

za zwycięstwo z niewoli onowiada.1· ą o l>erfidnych z ponad 3Jo liter. 

poz1on1. 
r Wszyscy repatriO'Wani jeńcy 

we ~s~S~zawodn:ctwie me1odtłch J>res .. ti i terrorze żądali złamania terroru ut.rzy-

195--" mywanego przez agentów w 

j r. w obozach 1· en1"eck1"cł1 obozach i wznowienia akcji 
wyjaśniającej. 

Zarzą'l Główny Pracowni- . . . . . Agencja Nowych Chin 

ków Służby Zdrow:a przyznał ~EK.II~ (_PAP) .. - 128 chu:~- I stało się to "". czas:e .J~go po- stwierdza, że tatuując przemo 

S7t<>nciar r:·zechooni za ro1t / skich .Jencow WOJenny~h'. kto- bytu w sttef1e zdem1lltaryw- cą jeńców, chciano pow3trzy-

1953 przodującemu pers<JnelJ- rzy n:edawno ;vynv~h ~tę ze wanej. mać ich od powrotu do ojczy­

wi apteki nr 79 w Ozorkowie. I szponow ag':mt?w dz;ałaJących Inny jeniec, Jang C:r:eng-wei, zny. Jak stwierdzili. repatrio-

pi·aoo 1• t . t k' pod k' w obozach Jenieckich w potu- . . d ł . t ł . ć t od . b 
.wn cy ei ap e 1 ie- dniowej części strefy zdemili- oswia czy, ze zos a p1ę t'!Zy wam Jency, ego r zaJu e-

ro~~1ct:--·em mgr. S efana Ma- taryzQwanej i wstali repatrio bestialsko zbity przez agentów stialskie clyny w dalszym cią 

zu1k1ew:c_za w c ągu czterech wani, złożyto wstrząsające ze- z.;i to, że odmawiał pod.dani.a gu popetni.ane są w o!Jozie 

kw~rt~lou ub. roku utr~y'.IlY- znania 0 środkach, przy po- się tatuażowi. I Tongjangni. 

w~h. się na p.e'.wszym i;i1eJSCU mocy których strona amery­
ws~od wszys,k1ch wspolzawo-j k.'.3ńska usiłuje zatrzymać jeń­
dr:1czących. ze s_obą aptdt woje ców. 

wodztwa łodz.k1ego. I Jeńcy ci wytatuowani zost"l-

Dobre zaopatrzenie w leki, li siłą przez agentów amery­

sprawna, uprzejma ob3ługa, kańskich i kuomintangow­

nienaganna czystc ść i porządek I skich, którzy następnie wygra 
w lokalu aptecmym - to ele- żali im, że w razie powrotu do 
menty, które zadecydowały o domu, czeka ich niechybna 

zwyc ' ęstwie apteki nr 79 w śmierć. Tatuaże przedstawiają 

Ozorkowie. W ogólnej klasyf.- flagi i znaki Kuomintangu o­

kac.ii 5 miejsce we wspólza- raz napisy obelżywe dla Chiń­

wodnichvie za rok ub. zdobyła skiej Republiki Ludowej. 

w Lodzi apteka nr 13 przy u1i- Tak np. repatrimvany jeniec 

cy Obr. Stalingradu 15. Liu wan-szan pokaz.al dz:ien-

Uroczystość ·•rręczenia sztan- nika•rZOIJl tatuaż składający 

d;iru przechocni<>e;o zwvcię- się z 1,Y, liter. Powiedział on, 

skiej aptece ozorkowsk'ej o1· że był tatuowany przemocą 

będz·e się 1 w dniu 29 styczn!a sześć razy już po zawarciu ro­

br. (k) zejmu, przy czym ostatni raz 

I 

ali goście 
wielkiego domu 

ICI Dokończenie ze str. 1 wym wirz.e. Chłopaki mają u­
ciechę, bo podłoga jest. gtad-

Jakby nieco zagubiony w ka i można się na niej śliz.­

świetlistych smugach reflekto- gać - dziewczynki wirują z.a 

rów, w tej sali wysokich ko- miatając warkocz.ami. Jak.aś 

lumn i m<J.lych rowieśników gromadka ujmuje za ręce Jó­
- składał życzenia Bolesławo- zefa Cyrankiewicz.a i otacza 

wi Bierutowi Zbyszek Ryma- go ciasnym kołem, prowadząc 

szewski. do tańca. 
.. „Składamy Ci bardzo - tu Szła z.a ba wa _ dorośli przy 

głos mu się na sekundę zała- siedli pod ścian.ami, chłonąc 
mal - bardzo serdeczne ży- uśmiech, chłQnąc gwar n.aj­

czenia" ... miLo;zy. Przecież wszystkie wy 
Bolesław Bierut - głosem siłki, wszystkie poczynania w 

pełnym serdecznych, prostych na.szej ludQwej ojczyźnie dQ 

nut - przemówił do swych tego zmierzają, aby r0€1y dzie 
gości. Słał zebranej gromadzie ci w pokoju i pogodzie, aby 

d milionom małych obywateli przyoblekały się w realne 

słowa pełne miłości, pełne wia kształty marzenia i sny dz.ie­
ry w ich przyszłość spokojną cięce. 
i pracowitą . ...!. Kochamy - mó- T. JACK 

Dziwna tajemnica 
Roztr111sano czas dłużs,y: 

- Pó,ść, czy nie pójść? 
W . .:iąt wreszcie górę inte­

res czlowieka pracy. Przed­
stawiciel rady zakładowej 

uda! się do kierownika fabry 
cznego Oddziału Zaopatrze· 
nia R:ibotniczego i tak -
prosto z mostu - powiedział. 

co o tym myśli: 
- Ludzie sksrżą i!ę . że za 

wyso~o kalkulujecie ceny w 
waszym bufecie Chc'el'śmy 
razem z wami zbadać je do­
kładn 'e. Mamy przecież wła­
sne gospodarstwo rolne. dla­
czego w'ęc nie mog!'byście 
cen skalkulować taniej?„ .. 
Chc(:by te kanapki z kiełba­
są .. 

Kierownik OZR ociągał ~ię 

z odpowiedzią. Kalkulacja 
- rzecz święta. cóż to kogo 
obchodzi, jak OZR kalkuluje 
cenę kanipki z kiełbasą? Czv 
rada zakładowa rzeczyw!śc:e 

nie ma już czym się zająć? ... 
- Słu<+1ajci~. ia WP'Tl 1"0-

wiem, ale„.'niech to zostanie 
między n:imi: widz'c'.e, kal­
kulaci'l to po prostu tajemni 
ca służbowa i nic wam wię­
cej o cenach nie mogę powie 
dzieć„. 

Upór klerown1ka OZR był 
n'eug'ęty. „Tajemnica służ­

bowa" i jej pocrncie ze stro­
ny kierownika OZR nie po­
zwoliły odsłonić tajemnicy 
k2 lkulacji kanapki z kiełba­
są. 

* • * 
To było w ZPW im. Bardo l 

wskiego w Łbdzi. Ale czy nle: 
dziwicie się, że tyle słów o 

F'akty dnia 

kanapce z k'cłbarą? N '. e tne 
ba się dziw;ć. Rcnejrzy jmy 
s'ę dokładn:e wokół siebie. a 
zobaczymy. że spora jest je­
szcze pac.:ka tych, którzy z ta­
jemnicy służbowej, będącej 

jednym z wykładników na­
szej czu j ności, czyn i ą zasło­

nę dymną dla wielu wła­

snych braków i ułomnośc i : 

n;edołęstwa organiza::yjnego, 
nieróbstwa czy wprost ma­
chinacji Nierzadko są to lu· 
dzfe. których słyszymy w po· 
ciągu. tramwaju i w kawiar­
ni, gdy w miłej pogawędce 

(„rozumiesz, niech to zosta­
nie mię::l.zy nami...") mów'ą 

o stanie uruchomien'a oddz•a 
łów .:.zv całvch fabryk, o mo 
cy produkcyjnej itp. a w'ęc o 
sprawach. o kiórych wł śnie 
n'e oow'.nni mówić „na co­
dzirń". 
Zwróćmy na nich uw11e:ę. 

F. B. 

Nowe wydawnictwa 

llokumenty 
wałlii i pracy ZWM 
Nakładem państwowego wy. 

dawnlctwa •• Iskry" ukazały się 
przygotowane przez Wydział 

Hlstor\I Partii KC PZPR. doku· 
menty z dz\alalności Zwla,zku 
Walk! Młodych. W zbiorze 
zgromadzone zostały bogate 
materiały z lat walki ZWM 
przeciwko hitlerowskiemu oku 
pantowl I z lat, gdy or_ganlza· \ 
cja tWM-owska stanęła do pra 
cy nad odbudową wyzwolone· 
go kraju, gdy walc-zyła o u­
trwalenie I umocnienie władzy 
ludowej. 

.& DWOKATURA m. Ło- t'iębiorsbva, postęp w dzie­
r. dzi i vvoj. łódzkiego, dzinie oszczędności i dyscy­

zorg.anizowan.'.1 w 26 zespo- pliny finansowej, Qbniżki 

łach adwokackich włączyła kasztów własnyc.h, współza· 

się w nurt przedzjazdowych wodn ictwa prac;>', a z dru­
zobowiązań świata pracy, g\ej strony właściwa tra.ska 

pragnąc wnieść swój wkład o sprawy bytowe i z.3gwaran 

do urzeczywlstnienia z.ad.ań towanie lliitawowych upraw 

postawionych przez IX Ple- nień pracowniczych. / 
num. Po.rvw.ający program, wy-

1\'I.l my za sobą bardzo po- tyczony przez IX Plelllu.m, 

ważny etap przeobrażenia zmobilizuje uspoleczmfną 

struktury i charakteru na- .adwokaturę do większego u 
szego zawodu - przej.icle d z i.alu w pracy społecznej i 
adwokatury z praktyki tn- akcji popularyzacji prawa. 
dywidua.lnej do pracy kolek-
tywnej w ramach zespołów Pr.aca społeczna, szkoleni& 

adwokackich. Zorganizowa- ideologiczne i zawodow• 
nie zespołów adwokack'ch przys piesza podniesienie po­

świadczy o kształtowaniu zl•omu moralno-politycznego 

się no\vej świadomości spo- i 7.<iwo dowego ogółu adwo­

łecznej i prawnej, odpowia- katury. 
dającej warunkom ustroju Od tej pracy zawodowej ł 

budującego socjalizm. .Test społecmej oraz poziomu mo­

to jednak zaledwie pierwszy ralno-politycznego zależy 1'<> 
etap przemian adwokatury. zycja społeczna i rola nasze­

Obecne zadanie pokga na go zawodu w Polsce Ludo­

tym, abv E<ocjalistyczna for- wej, 

ma wykonywania zawodu I 
którą są zespoły, wypeln:ła ~'Ol!_~ ,..._ 
się socjalistyc~n~ treścią ~'"'-M ra . •r ...fh..-
pracy a<lwokackteJ. LA „

11 
!\I\ ~ 

Ważną rolę w walce o u- 11t4/i, Q/Jl1JfłHm:) 
mocnienie praworządności ~r 1 ~f/17 I 
ludQwe.i oraz kształtowanie u .__...V- IY ~ 

moralności socjalistycznej , k J.. • 

odgrywa adwokat - obroń- "'a \o~ć - to ma1ątek ..• 
ca w sprawach karnych I Piony bezbrakowe, zespoły 

pełnomocnik procesowy W. , najwyższej jakości, brakarze.~ 

sprawa~h cyW1lny~h. n~ sali, W zakładach pracy na szero­

sąd?weJ. P~em~w1enie o- I kim froncie toczy się w całym 
broncy ma duzą s1~ę wych.o-

1 

kraju walka o wyższą jakość, 

wawczego oddz1aływama. trwałGść i estetykę produkcji. 
Stąd też prowadzona przez 

1

. Czy ta walka się opłaci? 

nas walka o właściwą po-
sta wę adwokata w sądzie :rrzeba sł.owa. poprzeć cyfra 

jest niezmfornie doniosłym mi. A :nięc Jeden. przykład 
elementem kształtowania no , krakowski: w tamteJsz~c~ za­
we; socjalistycznej adwoka- kładach przemysłu odz1ez:iwe· 

tury. Poza tym musimy dbać go roczr;e _straty spowodowane 

o pod.niesienie jakości usług prze~umęc1ei:n tkanin z bra­

prawnych na jak najwyższy kam~ do nizszych g~t.unków 
poziom wymosły okrągło mthon zŁ 

· Pomnóżmy to przez wszystkie 
Do~IO<Słą rol~ w realizacji zakłady odzieżowe, dziewiar­

zadan postawionych przez ~kie ·td 
IX Plenum -pned calą na· • 1 

• 

rodową gospodarką spełniać Walka o jako§ć opłaci s!ą 

winien adwokat - radca więc sowicie. Warto się b'~ 

prawny w przedslębior- stale o wysoką jakość tego, co 

stwach i instytucjach uspo- idzie na rynek, za każdym me 
łecznionych. Od pracy radcy trem towaru w pierwszym ga­

pra wnego zależy w d1.\Żym tunku kryją się przecież zło­

stopniu z jednej st.irony pra- tówkL. 
wi<lłowość gospodarki przed I (f) 

z wyrażonego przezeń pogląr 
du, że 

wił - wszystkie dzieci, ale 
szczególnie cenimy l kochamy 
dzieci • przodujące w nauce. 
Prosił swych gośc.l Bolesław 

Bierut o przekazanie „tatusiom 
i mamusiom serdecznych po­
zdrowień". A skończył okrzy­
kiem - „NiPCh żyją nasze ko­
chane polskie dzieci!". 

POD takim właśnie ty­
tułem skrajnie rewi­
'zjonistyczny organ 

odwet.owców trlzońskich 

„Volksbote" wydrukował nie 
dawno artY'kuł, w którym 
stwierdza szczerze i otwar­
cie, ale też z głębokim ubo-

Watykan daje przykład.„ 
„do specjalnych zadań u­

chodżczych należy kierować 

wzrok na chrześdjańskl 
wschód, który musi stać sfę 
sprawą wszystkich. Tego ro­
dzaju odpowiedzialno§ć mi­
sjonarska musi być wzmoc­
niona na drodze szkolenia w 
istniejących obecnie gmi­
nach katolickich, zorganizo­
wanych na bazie ziomkostw". 

Sala tętniła jeszcze owacja­
mi, kiedy na podium weszły 
dz!eci Opolszczyzny - dzieci 
ziemi '"''iekami ciemiężonej, 
wiekami polskiej. Odrodziła 

się w ich śpiewaniu, w ich tań 
cu stara pieśń opolska, trium­
fowała niesiona głosami dzie­
cięcymi ta pieśń wyzwolona i 
piękna. 

Skończyły się występy i na­
deszła chwila bardzo przez 
małych gości oczekiwana. Bo­
leslaw Bierut zagarnął gro­
madkę najbliżej siedzącą i 
wszystkich prosił na poczęstu 
nek. ' 

Smacznie tu i obficie 
wszystko co lubią obywatele, 
nie przekracza:qcy 15 lat ży­
cia - a więc i pomarańcze, i 

lewaniem, że w społe-

czeństwie zac\odnio - nie-
mieckim corlll bardziej tra­
cą na atrakcyjności hasła od 
wetowe i coraz też bairdziej 
rosną zastrzeżenia i opory 
przeciw polityce Adenauera. 
Po stwierdzeniu tak smutne­
go dla podżegaczy do nowej 
wojny stanu rzeczy, tygod­
nik znajduje nie lada Jaką 
„pociechę duchową" w fak­
cie, iż nad rewizjonizmem -
co zresztą I nam wiadomo 
nie od dzisiaj - sprawuje 
wprost 

„OP ATRZNOSCIOWY 
PROTEKTORAT" 

ciastka, i czekolada, i kakao, i nie kto inny, lecz Watykan. 

lemoniada. Redakcja „Volksbote", ma-
Dzieciarnia obległa stoły. jąc na potwierdzenie swej 

Przy jednym Bolesław Bierut tezy ogromne możliwości wy 

rozmawia z Marysią Pilawską boru dowodów, ze specjalną 

- o Warszawie, o smakoły- radością powołuje się na sy­
kach, o dzieciach polskich i gnalirowaną już przez pra­

dzieciach innych krajów. A st{ polską nominację, udzie• 

ponieważ Marysia ma nieja- !oną przed paroma tygodnia 

kie trudności z obraniem po- mi przez Watykan radcy du­

marańczy, sam ją w tym wy- chownemu, L. Polzinowi, na 

ręcz.a. stanowisko wikariusza ka-

Dz.ieci pałaszowały smaczne pitulnego „wolnej prałatury 

rzeczy, aż im się uszy trzęs- w Schneidemuehl", czyli pra 

sły - w sali było ciepło, przy latury w Pile na polskich 

tulnie i tym milej, że doros- ziemiach zachodnich. Tej to 

łych bardzo niewielu. właśnie nominacji „Volksbo-
Przyszła wreszcie wielka te" przypisuje, nie bez słu-

zabawa pod choinką. Patrzę, szności, wprost „symboliczne 

jak wspina się n.a palce Ela znaczenie", albowiem za jej 

Gorylowska„ kiedy tańczy z pośrednictwem Watykan -

Bolesławem Bierutem, jak coś jak powiada tygodnik - „u-
mu żywo szepce - jak .się o- znał, że niemieckie tereny 

boje uśmiechają i jak i<:h wschodnie są de jure rów-

wreszcie rozdziela korowód, nież i dziś jeszcze s~~d.~w~ą 

pędzący przez salę w walco- częścią Niemiec". 1 

~ J,ÓDZKI EXPRESS ILUSTROWANY. ni: lJ jlO~! l 

A te decyzja Watykanu 
przyszła akurat w okresie re 
jestrowanego przez. „Volks­
bote" upadku nastrojów od­
wetowych w społeczeństwie 

zachodnio-niemieckim, tym 
donioślejsze jej znaczenie -
podkreśla organ odwetow­
ców. Decyzja Watykanu -
powiada „Volksbote" - „win 
na skłonić opinię w Niem­
czech zachodnich do zastano 
wienia się. Szerokie koła w 
Niemczech zachodnich goto­
we są z większymi lub mniej 
szymi oporami 

WYRAZIC ZGODĘ 
NA UTRATĘ WIELKIEGO 
OBSZARU NIEMIECKIEGO. 

W prasie zachodnia-niemiec­
kiej i w radio wspomina się 
o wschodzie niemieckim w 
stylu żałosnych rozważań na 
temat historycznej prze­
szłości.„ 

„Wydaje się, :te nawet u o­
sób. które są beZJPośrednio 

zainteresowane, a mianowi­
cie również u wygnańców ze 
Wschodu - żali się „Volksbo­
te" - nastąpiło pewne znu­
żenie". Toteż nic dziwnego 
- czytamy pod koniec wy­
wodu - że „nowy minister 
dla spraw uchodźców, prof. 
Oberlaender, stwierdził nie­
dawno, iż do jego głównych 
zadań należeć będzie „wzmoc 
nienie wśród wysiedleńców 

chęci do powrotu!". 

Oto, jak w. 
p1·zyszł~. 

NOMINACJA 
WATYKARSKA. 

Rewizjonistyczny tygodnik, 
nie mogąc się JeJ dość na­
chwalić, przypomina, że spo­
łeczeństwo polskie jedno­
myślnie wypowilida się prze­
ciwko zakusom rewizjoni­
stycznym, a mimo to - czy• 
też może właśnie dlatego -
Watykan mianował niemiec­
kiego duchownego, zamie­
szkałego w Berlinie zachod­
nim, wiltariruszem ka,pitul­
nym prałatury „w Schneide­
muehl". To stanowisko Wa­
tykanu - oświadcza tygod­
nik - „należy zapisać na 
konto rzeczników niemiec­
kiego punktu widzenia". Nie­
wątpliwie na konto - z tym 
tylko, że „Volksbote" niepo­
trzebnie utożsamia nacjona­
listyczny, adenauerowski 
punkt widzenia z punktem 
widzenia i z interesami naro­
du niemieckiego, wiadomo 
bowiem, choćby z obserwacji 
tegoż „Volksbote", że naw~t 
w · Trizonii, nawet pośród 

wysiedleńców, rośnie pełna 

obaw niechęć przeciw wszczy 
naniu hecy rewizjonistycz­
nej, jako przygrywki do no­
wej wojny. 

Nie jest dla nas nowością, 
że 

„ARCYCHRZESCIJANSKI" 
KANCLERZ BONSKI 

ma swoich adherentów w 
Watykanie, tak jak poprze­
dnio miał ich Adolf Hitler. 
Natomiast . 9,lą piektórych 

nowość zapewne st.anowlć 

będzie fakt, że właśnie puy 
pierwszym objawie osłabie­

nia tendencji odwetowych 
wśród ludności zachodnio­
niemieckiej, Watykan natych 
miast „daje przykład", jak 
się wyraża „Volksbote", na­
tychmiast stara się poburlzlć 
kampanię antypolską, daje 
jej nowego bodźca. Tak 
właśnie, jak to mlalo miejs­
ce w przypadku ks. Polllna 
i „obsadzenia" go na „wol­
nej prałaturze w Schneide· 
muehl". 

NAJNOWSZY 
„MISJONARZ" 

< I 

W tym samym 52 numerze 
„Volksbote", który zawiera 
tak e!ektowne omówienie 
najnowszego dowodu „życzll 
woścl" Watykanu dla Polski, 
znajdujemy równie Interesu­
jący wywiad, udzielony te­
mu rewi2jonistycz.nemu · pi­
smu przez biskupa z Wuerz­
burga, dr Juliusa Doepfne­
ra. 

Biskup Doepfner udzielił 

wywiadu w nader atrakcyj­
nym charakterze nowomia­
nowanego (przez biskupów 
trizońskich w Fuldzie) „peł­
nomocnika do spraw opieki 
duszpasterskiej nad przesie­
dleńcami". W tym właśnie 
charakterze biskup zapewnił 
rewizjonistyczną redakcję. iż 

przygotowuje... „działalność 

misjonarską na Wschodzie". 
Jakiego to rodzaju „misjo­
narstwo" zamierza uprawiać 
pełnomocnik episkopatu tri­
zońskiego ..-._ )VYniką ~oćby 

A więc - na bazie podsta­
wowych organizacji regio­
nalno - rewizjonistycznych, 
nad którymi opiekę admini­
stracyjną do niedawna spra­
wował ostawiony Polakożer­
ca J mlnister adenauerowski, 
Lukaschek, a obecnie spra­
wuje 

PROFESOR (REWIZJO­
NIZMU) OBERLAENJJER. 

Na :zakończenie tak podnio 
slego wywiadu „natchniony 
misjonarz", biskup Doepfner, 
nie omieszkał się pochwalić, 

że nie dalej, jak w paździer­
niku r. ub. przyjął go na 
specjalnej audiencji sam pa­
pież. 

„W czasie królkiej audien­
cji - powiedział biskup -
jakiej udzielił ml ojciec świę 
ty, nie było możliwe wnikli­
we poruszenie problemu u­
chodźców. Mimo to opowie­
działem o moim nowym 
zadaniu ! prosiłem w ·związ­

ku z tym o specjalne błogo­
sławieństwo. Z serdeczną 

miłością i serdecznym prze­
jęciem ojciec święty spełnił 
tę prośbę". 

Wierzymy na słowo. Jakże 
by mogło obejść się bez „mi­
łości" i „serdecznego przęję­
cia", jeśli papież wiedział, iż 

biskup przygotowuje się do · 
tradycyjnej z czasów krzy­
żackich „działalnoścl misjo~ 

narskiej na wschodzie", .1 



Z tajników handlu 

ą, a e bez 
Imponująco wy 

qląd1 nowy lo­
kal poczty przy 
ul. Pi~!rkow­
skiej 17-19. 

Szk<:>da tylko, 
że po qodz. 20 
wyż-:!) \'ly:r:i~:"! ~-O 
r.a instytucja za 
tra ca „p:>czto~ 
wy" charakter, 
a to dlataqo, że 
nie posiada na 
z-: \'V!~~ t;.z. sweq :> 

symbolu -
skrzynki poczto· 
wej. 

1 qdy ktoś mieszkalacy w po· 
bliżu zechce np. po q~clz. 20 wy 
r;lać list, musi , zapyc~ać" pól 
kilometra w Jedną albo druq? 
r;tronf, qdyż w pobliżu niqdzie 
&krzynki nie ma. 

Dyrekcja urzędu winn;o zrozu­
m;et po'ożenie swych s;>cfl'dów 
ł zawjesić „upraqnioną" sl<rzyn· 
k~. 
(1007) (b) 

Z listu H. z. 

rfD ZIECI, zrodzone s.zczę­
M śliwie w epoce cywili­

zacji, chciałyby wy~o­

rzystać Jej zdobycze i sy­
P~' Ć w łóżkach. 

Od czterech mi!esięcy pro­
duktu tego (łóier.:zek dzie­
cięcych) w Łodzi n'e było. 
Któregoś jednak dn:a ... 
- Są!. .. Przywieźli! ... Na­

reszcie!. .. - wp.adlem zdy-
3zany. - IC..z::.-emy kupować 
łóżeczko!... ~ 

ros.zliśmy z żoną do s-1<le­
pu żelnncgo przy ul. Piotr­
kowsJdej (koło Stalina). 

- Tylko pół łóżeczka mo­
żemy sprzedać. Kompletów 
n~e ma - szepnęła zza lady 
sympc..tyC'Zila eksipe<li-en tka. 

Jak ... to pół? ... wyjqka-
łcm. 

Krysia ma dopiero 15 lat 
• • 

1es1 na kursi pilotów 
niedługo u1m:e za 

Jednym z najciekawszych, 
najbardziej emocjonujących 
sportów jest lotnictwo. Nie­
jeden młody chłopiec, c.7.y 
dziewczyna marzy o pod­
niebnych lotach samolotem, 
czy szybowcem. Wielu osią­
ga szczyt swoich marzei1 -
zostaje p:.Iotam.i. 

Przed każdym młodym 

stery szybowiec 
człowiekiem - oczywiście, 
jeżeli ma odpowiednie wa­
runiki fizyczne - stai otwo­
rem droga na lotn:sko, droga 
umożliwiająca mu u:lobyoie 
kwalifikacji pilota sportowe­
go. 

- Nie ma siatek ochron­
nych. 

- To źle - stwtl:erdziłcm. 

- Siaitka je.~t przecież pod-
stawą dziecięcego łóżeczka. 
In::: czej dz~ccko mcże wy­
p:.ść. 

- Dobrze, że i takie są. 
Trzeba brać co jest. 

- Ale bez siatki? 
- Gdyby byla siatka, to 

by tych łóżeczek już dawno 
nie by!o. 

Zg"·zytnąwszy zębami 
CrZY!iAmri posz.Jibmy do na­
StP,pnych placówek handlu 
uspcł~zr.ic-nego. 

W PDT na rogu Przejazd 
i Piotrkow'"ó:~d,ej z kąta S1po­
zierają ż<iłośnie odrapane, 
pogięte łóżeczka. 

- Czy sa łóżeczka z siat­
kami?' - recytuje żona. 

- Tylko bez. 
- Trzeba będzie jechać 

po si'ltki chyba do Gdańska 
- wtrąciłem z przekąs-em. 

- Ależ si!{ąd? - od.po-
wiedziała poważnie jedna z 
eks.pediente1c - w wa.rsza­
wic w każdym sklepie moż­
na je dostać. 

„Toskę" tam grają. 

Można by przy tel okazji 
z..cba·czyć - szepnęła żona. 

Pozost<:.ł „Dom Dzie(:ka" 
na rogu Próchnika. 

- Łóżeczka są? 

P. S. Łóże<:zko bez siatki 
kosz.towało tyle co z siatką. 
Za siatkę pł.aci się jednak 
osobno. 

Pytanie I: Kto do~rcza 
niekompletnych łóżek? 

Pytanie II: Dlaczego pł.aci 

się za to, czego nie ma? 

Kor~p. II. CZARNECKI 

Doznrcy łódzcy 
pode,{n1ijcie apel 
waszego kolegi 
z Poznania! 

Władysław Gruszczyński, 
dozorca z Poznania wezwał 
swoich kolegów do wsipółza­
wodnictwa pod hasłem: „Jl.llój 
dom świadczy o mnie". 

Wezwanie to podchwyciło 
wielu dozorców poznańskich. 
Już pierwsze dni przyniosły 

poważ.ny wzrost czystości i 
porządku w s~regu domów. 

Wydaje się, że Gruszczyński 
powinien znaleźć swych na­
Madowców także i w Łodzi. 
Wiemy przecież, że praca na­
szych dozorców du:io jeszcze 
pozostawia do życzen:.S., a te­
go rod:za,ju WS!pÓłzawodnictwo 
niewątpliwie przyczyniłoby 
się do poprawy stanu santtar-1 
nego wielu posesji. 

- Andrzeju! Sta§ znowu 
rozkręcił mi żelazko! Kup 
mu wreszcie jaką zabawkę 

do rozkręcania, skręcania, 
majstrowania, niech przesta 
nie niszczyć artykuły gospo­
darstwC\ domowego ... 

11-letni Sta§ tylko na to 
cze kal: 

- Widziałem wspaniałą za 
bawkę w świetiicy szkolnej! 
Nazywa się „Będę inżynie­
rem" - kup mi tatusiu! 

„Kup mi tatusiu" - po­
wtarzało się od rana do wie­
czora przez kitkanaście dni. 
Wreszcie marzenie Stasia 
przybrało realne kształty w 
formie prezentu gwiazdko·..ve 
go. Bowiem tatuś obdarzony 
premią kupil „Będę tnżynie­
rcm". 

Tatuś bardzo z tej zabawkt 
był zadowolony, bo niespo­
dziewanie zamiast widocznej 
na niej ceny 42 zł, zapłacH 
36 zł (obniżka cen!), z~ 55 
części i piękną książeczkę z 
modelami. 

Co prawda, części mia!y o­
stre brzegi, płaskowniki nie 
świeciły, śrubokręt skręcono 
ze zwykłego drutu, ale wie­
dzqc, że połysk nie stanowi o 
wartości - ojciec zaniósł za 
bawkę do domu. 
Radość, uściski, podzięko­

wania i Staś z błyszczącymi 
oczami pr.zystąpil do monta­
żu.. Tatusia też zabawka u­
rzekła, więc... pomagał sy­
nowi. Podłączyli klamerki do 

Nie 
będę 
inżynierem 

przewodnika cewki, wlożylł 
rdzeń, połączyli z baterią, 

Działa! Ek?ctromagne3 przy­
ciąga drob71.e przeclm!oty że• 
Lazne. Uciecha niebywała. 

- A teraz, synku, zbudnje. 
my pierwszy model: plaskow 
nik na 6 dziurek, druai, ma• 
la śrubka ... 

Ojciec dokręca, śrubka nie 
chce się dokręcić do końca, 
druga też nie, trzecia też nie. 
Przy pomocy pomysiu racjo­
nalizatorskiego - zalożenia 

podkładki - płaskowniki po 
łqczono. 
Podobną operację przepro­

wadzono z kątownikiem, ale 
bez ctektu. .Mimo usiłowa1i 
z modeLu pierwszego nic nie 
wyszlo. Próbowano budować 
inne modele, ale okazale się, 
że śrubki są uszkodzone, wy­
miary nie dopasowane do 
muterek. Budują dźwig. Nie 
wychodzi. Korbka się nie 
chce kręcić, bo gwint osi' 
przesuwa ją w jednym lub w 
drugim kierunku i albo ści­
ska cale urządzenie, aż wy­
ginają się pla;ikowniki, albo 
wszystko się rozkręca i roz­
latuje. 

Stasiowi. oczy błyszczą w 
dalszym ciągu, ale już łza· 
mi. 

- Nie będę inżynierem -
woła. 

Ojciec ma wypieki na twe& 
rzy t ręce mu się trzęsą. 
Matka ze współczuciem pa· 
trzy jak składają „pięknq" 
zabawkę do pu!lełka. 

'Vieczór 
pośv1ięcony lwarczości 

Juliana Tuwima 
W piątek, 8 stycznia br„ o 

qodz. 19 w Klubie Międzynarodo­
wej Prasy I Ks\ątki przy ul. 
Piotrkowskiej 86 J>dbędzie się 
wieczór poświęcorlY tworczoścl 
Juliana Tuwima. 

Np. Krysia Cielak, uczen­
nica IX kl. Vll Gimnazjum i 
Liceum Ogólnokształcącego, 
cd C:łuższcgo czasu przygoto­
y;yw.::ła się do szkolenia lot­
n :czcgo. Przesz.la ona szkoll'!­
n:e modelarskie, a następn · e 
kurs skoczl:ów spadochrono­
wych. Obecnie - chociaź ma 
dopiero 15 lat - przyjęto ją 
na kurs pilotów szybowco­
wych, a niedługo za$iądzie 
za sterami szybowca. Spełni 
się jej marzenie. 

- Bez siatek. Po prze-

Gdy pada 

zmiel nęcą narty i 
ciwnej stronie są siatki. 

- A jaki jest rozmiar łó­
żeczka - zapytałem. 

- Nie wiem. 
- Może pani jed!nak 

, . 
snreg ..• I 

saneczki 

- Powiedzcie mi, jaki to 
inżynier wymajstrował tę za. 
bawkę, kto to się tak nad 
dz iećmi znęca? - zapytała 
wreszcie. 

Nie wiadomo. Ale do• 
wiemy się. Sporzqdzono ją 
w spóldzielni przemysłu Lu· 
dowego i artystyc:rnego „Za· 
bawka" w Łodzi, przy ul. 
Nawrot 23. Data kontroU 
technicznej 23. IX. 1953 r. 

rzy. 
- Nie mam czym. 

PrelekcJt wrqlosl Marian Ple­
chl!ll. W częśc artystycznej wy-
11t1tplą J.odwlQa Andrzejewska I 
Wlodz/m1erz Kwaskowskl artyści 
Teatru Im. Jaracza, Julia Temer­
wn artystka Teatru Nowec:io oraz 
Anna Bartys, laureatka 'Oqólno­
:-tc'skieqo Konkursu Re~yt::tor-
5\<1eqo. 

Ta.kich jak ona jest wiei.i. 
Od szeregu lat młodzi łodzia 
nie na lotnisku aeroklubu 
opanowują trudne arkana pi­
lotażu. Wielu z nkh zostało 
już oficerami lotnictwa, in­
struktorami i wysoko wy­
kwalifikowanymi pilotami. 

Ale i naprzeoiw siatek nie 
było. Ktoś powiedział, że 
widział s-iatki w sklepie 
sportowym na Piotrkow­
skiej. Puściliśmy się pędem, 

by nas ktoś nie uprzedziJ. 

„Rem.anent" 
kartka na szybie. 

wisiafa 
Wstęp wolny. 

W piątek 8.1. 54 r. o qodz. 18 
odbędzie się w sali WOK, Trau­
qutta 18 odczyt prof. dr J. Dut­
kiewicza pt. „Polityka Watykanu 
w początkach Imperializmu". 
Wst9p wolny. 

Obecnie Llga Przyjaciół 
Zoł.nierza prowadzi nabór 
młodz.ieży na wkolenie lotni 
cze. Zgłosiło się już wielu 
chętnych. Cl wszyscy, kt.órzy 
chcieliby latać, a dotychczas 
nie zapisali się na kursy, mo­
gą się jeszcze zgłaszać w za­
rządach dzielnicowych LPŻ i 
w ZŁ LPZ przy ul. Piotrkow-
skiej 97. JAN LIPSKI 

Obeszliśmy pozostałe skle 
py sportowe. Ni-gdzie jed­
nak s'iaitek nie było. Ktoś 

radził, by zrobić samemu, 
Pani w kapelu!>ltl, żeby ku­
pić sieci rybackie które pro­
dukuje ktoś w Głownie. In­
ny znów doradził kupić ha­
m.ak.. 

Łóżeczko kupiliśmy 
bez siatki. 

więc 

Dzi41kują i proszą o. jeszcze 
Z radością donoszę, 

że zamieszczone w 
„Expressie" notatki o 
późnym zaopatrywaniu 
w pieczywo przedmieś 
cia Głowna - Zabrze 
:tnl oraz o dziurach w 
moście I <:hodniku, 

Trzeba pochwalić 
C ZtSTO wyczytuję w 

waszym pi5mie 
skarql na opieszałość 
w pracy, bezduszność 
I biurokrację miej­
skich instytucji zajmu 
j~cych się sprawami 
napraw I remontów. Z 
wielką więc przyjem­
nością praqnę donieść, 
te nie zawsze z tym 
lut źle. 

qo przystąpiła do pra· 
cy. Praca była szcze­
qólnie ciężka, qdyż 
przeszkoda (Jak się o· 
kazało, kawał żelazneJ 
szyny) znajdowała się 
w trudno dostępnym 
miejscu I trzeba było 
wycinać część rury. 
Wykopano ją jednak 
sprawnie I szybko. Ko 
szmar dni I nocy spę· 
dzonych na warcie 
przy muszli skończył 
się. 

o fakcie tym dono· 
szę, choć nie ma w 
„Expressie" :•lcslążkl 

pochwał". Sądzę Jed· 
nak, że o wypadkach 
sz.czeąólnla sumienne· 
qo I rzeteln~qo stosun 
ku do pracy I życz I iwe 
qo podejścia do cu­
dzych spraw - warto 
mówić. To mote mo· 
b1lizować nie mniej, 
niż krytyka. 

dr J. Ch. 

Ostatnie zdanta 
listu naszego czy­
telnika niech będą 
komentarzem. 

(1051) 

Otóż mieszkańcy do 
rnu przy ul. Piotrkow­
skiej 56, przeżywali w 
ost•tnich dniach nie 
lada utrapienie. Zakor 
kowala si9 I to poważ 
nie rura kanalizacyj· 
na. łi1e trzeba szcze--------------------­
qólneJ Wyobraźni, że-
by prze~stawić sobie 
następstwa taqo uszko 
dzenia. Pr11z kilka dni 
I nocy trwała zacięta 
I bezna~zleJna walka. 
Zwróciłem się wtedy 

do Miejskleqo Zarządu 
Budynków Uic~zi<al-
nych - ~ródmlcście 
Prawa (Piotrkowska 
100). Kierownik działu 
t~chniczneąo Klepacz 
nie tylko przyjął mnie 
I wysłuchał, choć qo. 
dziny przyjęć intere. 
S3ntów dawno minęły, 
ale uczynił wszystko 
teby ratować sytuację 
natychmi~st. • 

Ze wzqlędu na pó:t­
ną porę nie udało się 
to. Ale jut następneqo 
dnia od rana ekipa re­
montowa pod kierun­
kiem ob, Chmielewskie 

Adresat 
T VM nieznanym adre· 

·satem jest Łódzka 
Akademia Medyczna. 
Nadawca listu do rek· 
tora Akademii - prof. 
Modrzejewski załącza· 
jąc nam kopertę nie 
doręczoneqo listu tak 
pisze: 

Czytałem kledyj z 
dużym zainteresowa­
niem I satysfakcją ar· 
tyku! o poci:towcach 
łódzkich, którzy sta­
rannie i pomysłowo do 
ręczaJą pocztę nawet 
wówcz:as, kiedy adresy 
są .niepełne I kiedy 
brak nie tylko nr. mie 
szkanla, ale nawet na· 
zwy ulicy. 

Dość dziwnie na tym 

nieznany 
tle wyqląda załączona 
koperta świadcząca o 
tym, że rektor I Łódz· 
ka Akademia Medycz· 
na są „nieznanym adre 
satem" dla urzędu po· 
cztoweqo Łódź 9. 

Czyżby urząd ten 
nie miał książki telefo 
nic:meJ, żeby spi-aw· 
dzić adres Łódzkiej 
Akademii Medycznej? 
Na kopercie bowiem 
wypis;ino przez po­
myłkę zamiast Zachod 
nia 83-85 - Zachod· 
nia 22-24. 

Widocznie nie ma 
ją książki telefo­
nicznej. (1037) 

przyc:eynl/y sit do usu 
nięcia tych bolączek. 
Chleb jest w porę do· 
starczany po obiedzie, 
aby był w sprzedaży 
następ11eqo dnia rano. 
Przystąpiono te:t do 
qruntowneJ przebudo· 
wy przyczółka przy 
moście I poprawiono 
nawlerzchnlt Jezdni u­
suwając „pułapkę". 

Poza tym mle5zkań· 
cy naszeąo miasta 
przyjęli z satysfakcją 
słuszną inicJatyw11 o· 
twietlenla ul. Limanow 
skleqo, która przed 
wo)nll Jako ulica ubo­
qich traktowana była 
PO.. macoszemu. 

W związku z tym 
mamy jeszcze jedną 
pro~bę. Mianowicie w 
Imieniu mieszkańców 
ul. 18 Stycznia uprze!· 
mie proszę o oświetle· 
nie również tej ulicy. 
Bieąnie ona pośród la 
su przez dzielnicę let­
niskową. Ten uroczy 
;zakątek oświ9tlony jest 
jedynie od czasu do 
czasu promieniami 
księżyca, a uczęszcza· 
ny jest codziennie, bo 
wiem tędy trzeba wę­
drować około 2,5 km 
do centrum miasta, z 
którym związani Jesteś 
my dziesiątkami spraw. 

Wł. Domaqala 

Cieszymy się ze 
zlikwidowania klo· 
potów mieszkań­
ców Zabrzeźni i je 
steśmy pewni, że 
dalsze ich życzenia 
będą również w 
miarę możności -
szybko spełnione. 

(1039) 

O:aczego łodzianie tak mało wyjeżdża ją w góry? 
Nareszcie narciarze mają 

radość. Spadł długo ocze~i­
wany śnieg. Zaroiły Slię pod­
łódzkie pa.górki amatorami 
jazdy na nartach i sanecz­
kach. 

W górach z dnia na' dnień 
poprawiają sdę wairunki 
śnieżne. Ubiegłej nocy np. na 
Ka51prowym przy 10 sto;,>­
niach mrozu pomoka śniegu 
osiągnęła już 65 om. Snieg 
pada w dalszym ciągu. 

Nic więc dziwnego, że ło­
dzianie coraz tłumniej wy­
jeżdżają, by spędzić urlopy 
w górach. Już obecnie z 

ełlAl>IO• 
CZWARTEK, 7 STYCZNIA 

12.1.5 Radzl„cka muzyka ludo­
wa. 12.45 Aud. dla ws!. 13.00 
Koncert popularny. 13 40 Utwory 
rortep. 14.10 Dla kl. I-II aud. 
sl.-muz. 14.30 Dla miłośników 
książki. 15.00 .,Wiązanka melo­
dii". 15.10 Aud. literacka. 15.30 
Aud. dla dzieci. 16.00 Wszechnl· 
ca Radiowa. 16.20 (Ł) Koncert 
ork. ŁRPR. 16.30 (Ł) Koncert 
ork. ŁRPR. 17.15 (Ł) •• Runda z 
piosenką". 17.30 (Ł) •• z mikrofo­
nem przez miasto I wieś". 17.40 
(Ł) ,.Młodzi muzycy przed mi­
krofonem". 17.55 (Ł) „Zat<l:ęło się 
dobrze". 18.05 (Ł) Muzyka tan. 
18.30 Odpowiedzi Fall 49. 18.45 
Muzyka. 18 .. 50 Koncert chóru . 
19.10 Kurs Języka ros. 19.30 Mu·· 
zyka I al<tualnośc!. 20.00 .. Dla 
każdego coś miłego". 21.26 Wta 
domoścl sporrnwe. 21.32 •. Slownl 
czele muzyczny". 22.00 Alid, lite· 
racka. 22.20 Koncert srmf. 23.25 
Muzyka operowa. 

PTT-K wypożyc:z.rono wszyst­
kie z.najdujące się tam buty, 
narty skafandry. Inn.a 
sprawa, że sprzętu tego 
PTT-K nie posiada :z.byt wie-

Zo-Ta 

le. Trzeba dołlożyć starań, by 
zwiększyć jego ilość. I pa bi a n i ce 

Od dnia 10 bm. rozpoczyna 
ją się wczasy narciaJ:sok.ie 
PTT-K. Najwięcej amatorów 
znalazło się na wyjazd na 
Ka!latówk.i. Do innych miej­
scowości ina razie nilkt się nie 
zgłasza. 

maj~ wypożyczalnię 
sprzętu 

gospodarskiego 
Dla tych, ik:tqrzy nie mogą · Nie wszyscy pabianiczanie 

wyjechać, PTT-K w najbliż- wiedzą o ·tym, że PSS otworzy. 
szym czasie zorganizuje sze- ła w listopadzie ub. roku b::.r· 
reg wyciecze!;: narciarskich dzo pożyteczną placówkę -
w okolice Łodzi. wypożyczalnię sprzętu go~po• 

Wielu chębnych znalazło Ilię darskiego. Mieści się -ona przy 
również ina wyjazdy do do- ulicy Armii Czerwonej 12. 
mów wczasOWych FWP. Cho- W początkowYm okresie 
c!aż mamy dopiero pocrzątek punkt przeznaczony był tylko 
stycrz..nia, już około 1.000 osób dla członków PSS, ale już od 
z Łodzi wyjechało na wcza- grudnia mogą z jego usług ko 
sy. Biuro skierowań FWP rzystać wszyscy. 
posiada zmaaz.ni.e więcej skie Do dyspozycji klientów są 
rowań dla Łodzi. Rady zakła tutaj: saneczki, żelazka elektry 
dowe zainiedbują j~nak spra czne, niestety na razie bez 
wę wczasów. Powmny tym sznurów, szczotki do frotero­
zająć się zarządy okręgowe wania podłogf i duży asorty• 
związków zawodowych, do- ment naczyń gospodarczych 
pilnować, by żadne ski.ero- jak talerze, szklanki itp. 
wanie nie zostało zmarnowa- PSS obiecuje, że w niedłu-
ne. gim czasie punkt zostanie za-

Pogoda jest piękna. Warun opatrzony w patefony, zdapte­
ki śnieżne z dillia na dzień po ry, kociołki do gotowania bie­
prawiają się. Jedźmy "''io::c do lizny.' A młodzież ma nadzieję, 
domów wczasowych, czeku- iż będą tutaj takża łyżwy i 
jących na ludzi pracy z ca- narty, 
łego kraju. (u) Koresp. Z. ŁobGda. 

WA%NE TELEFONY 

~~r~~t. p~~~u:in~owe 25~.44 J ·CO~gdite?K.iEl>Vf 
Kom. MleJska MO 253-60 

szych lasów", PKP 
53-53 g. 16, 17. 10, 10, 
20. 21, 22 

l\lleJskl OŚr. Jnfor. 159·15 g. 18, 19, 20. Program ROMA (Rzgowska nr 84) 
dla na jmlod.: „Mamin „Swiat się śmieje" g. 

NOWY (Wlęc ·ł<0wsklego 
15 )g. 19 „Dziewczyna 

z dzbanem". 
IM. ST. JARACZA (Jara 

cza 27-29) g. 19 „Chi­
rurg". 

POWSZECHNY (Obr. Sta· 
lingradu 21) g. 19.15 
„Awantury w Chloqql" 

MUZYCZNY (Plotr·kow,l<R 
243) g. 19,15 „Dońa 
Juanita". · 

syne~'\ „Nieqrze- 18, 20. 
czny Fiedla", „Podzię· SOJUSZ (Nowe Zlotnol 
kowanle dla kotka" g „Przełom" Il ser. g 
16. 1 7. 18.30. 

MŁOOA GWARDIA (Zlelo· SWIT (Bałucki Rynek 21 
na 2) „Leśna opo- „Arena amlalych" g. 
wieść'' g. 16. 18. 20. 18, 20. 

MUZA (Pabianicka 173) TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Lubow Jarowaja" y „Bez adresu" g. 16. 
ser. g, 18. 20. 18. 20. 

. WISŁA (Przejazd nr 2) 
PIONIER (Frnnc1szi<ańsl<a swiatla w Koordi'" 

311 .,Srebrne kolczyki" g. 16, 18, 20. ' 
g. 17 Hl. WŁOKNIARZ (Prńchnlka 

PO~ONIA (f'lolrkowska 16) •• Kotowski" g. 
u,) „o 6 wieczorem po 16 18 20 

Dyżury ap'ek 
Apteki: nr 45 (Lim~­

nowskiego 1). nr 10 
(Piotrkowska Hl1), nr 20 
(Piotrkowska 2 0) . nr 21 
(t,agiewnlcka l 201. nr 21 
(Piotrkows ka 307). nr 27 
(Narutowic 0za 4~). nr 25 
(Gda1islrn 90). nr 33 (Ar· 
mii Czerwo:10j fl), nr 52 
(Srebrzy!1ska 67). 

AS .nr 41 (Al. Kośclu· 
szki 48) dyturu!e co· 
dziennie. 

DYżUR PO!:.OżNICZO· _ ft(,• 1111..1 1& wojnie'" g. 16. 18, 20. • · · 
~ • l ... 1'"T -1t WOLNOSC (Przvbyszew GINE:<OLOGICZNY . i PRZEDWIOSNIE (żerom sklego !6) „Kotowski" 

skiego 7()) „Zaqul:>ione 16 l B '>O / 
BAŁ TYK (Naru towicza 20) melodie" g 18 20 g. · • - · Ort gorlz 8 rlo 20 szpl· 

„Burza" g. 16. 18. 20. „JA ... · · · ZACHĘ:TA IZ,i.:lerska 26) 1a1 Im. dr ~1nci11mwlc-?11 
GDYNIA (Przejazd nr 2) 11 111 " (Kthi\ s l{fego 17flJ „Tajemnica linii okr9· - ul. K1 ·ze111ie111Ewi<a !i; 

„Brylant 1nałeqo ko- „,~~łżeństwo Katarzy. towej" g. 18. 20. orl gorlz. 20 rlo Il: szpital 
qucika", „Dzieci przy- ny g. 17, 10. DWORCOWE - .,Czaro· Im . M. C111·te Sklnrlow· 
jaciele ptaków". „w I REKORD (il /.gnwsk>l nr 2) d:riejska torba", „Bru· I si< ie.I - 111 Cu1·1c Sklo-
kraju socj~zmu 6·5:l" „Wiosna" g. 18, 20. dasek'„ „Mieszkańcy na rlows i<lej 15. 
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,,Kopciuslek'' - ,,Pan lwardowski" - „Konik Garbusek'' 
Dziś w lodzi. 
rev1ia lodowa 

(16) 

- Tyle, żeśmy jakoś z głodu nie pozdy­
che.li. Ojciec gospodarował tak samo jak 
dziad i pradziad; ziemi było coraz ·mni:ej, 
a nas przybywało. Matka ... Moja matka nie 
umiała czytać i pisać, rozumiesz?! Rodz:'• 
ojcu dzieci i harowała, aż umarła. Fela 
była wtedy najstarsza, bo Staszek już nie 
żył. Miała czternaście lat, jak cały dom 
i nas dwoje zostało na jej głowie. 

- Ileż wyście wtedy mieli? - spytał 
Piotr. 

Flisak spojrzał na niego z odcieniem po­
dejrzliwości, ale widząc szczere zaintere­
sowanie w jego twarzy uśmiechnął się 
i odrzekł: 

- Ja miałem pewnie ze siedem, osiem, 
a młodsza siostra sześć. Fela nas wycho­
wała... . 

- Jakże sobie dawała z tym wszystkim 
radę? - przerwał Piotr. 

- Fela? No, gdyby nie ona ... 
' -- Panna Fela to jest taka kobita! 
oświadczył Cygan. - Teraz skończyła zno­
Wl jakiś kurs dla gospodyń i została in­
struktorką. A jaki ogród założyła! Naj­
wcześniejsze pomidory do Warszawy. od­
stawia, ogórki, truskawki, porzeczki! Te­
ra: można z tego żyć - dodał z uzna­
niem. 

- Ba - teraz! - uśmiechnął się Flisak. 
- Z początku ojciec nie chciał słyszeć o 
czymś takim. N o i nie było za co. Dwa 
hektary nienajlepszej ziemi, kiepsko upra­
wionej - wiecie co to jest? - zwrócił się 
do Piotra. - Nędza - powiedział, nie cze. 
kając na odpowiedź, której widocznie nie 
oczekiwał. 

- Fela nauczyła nas czytać i pisać, a 
potem tak długo wojowała z ojcem, aż 
zaczęliśmy chodzić do szkoły. Pewnie by 
się to skończyło na dwóch albo trzech kla­
sach w Rybnie, ale ona się uparła. Prze­
staliśmy pijać mleko; tylko młodsza sio­
stra dostawała trochę, raz dziennie. Pra­
wte wszystko nosiłem do Sochaczewa, a raz 
w tygodniu - masło, ser i jaja. Za to 
uczyliśmy się dalej, też w Sochaczewie. 
Potem, za okupacji skończyłem tam dwu­
letnią szkołę rzemieślniczą i zacząłem pra­
cować w warsztacie mechanicznym. A po­
tem - już miałem siedemnaście lat jak 
mnie przyjęli do A.L. I w końcu, jak 
przyszła wolność - świat się odmienił. 
Wtedy poszedłem do aeroklubu. 

Umilkł, jakby zaskoczony tym, że tc.k 
ni z tego ni z owego opowiedział w tych 
kilku znaniach historię swego krótkiego 
życia. Wydawał się zdziwiony, że mogła 
zaciekawić Piotra, do którego głównie się 
zwracał. A może Piotr słuchał tylko przez 
grzeczność? To przypuszczenie zmieszało 
go. 

- Dobra maszyna - powiedział, aby 
zmienić temat i przeciąć bieg własnych 
wspomnień. - Miękka w sterach. 

- A coś ty myślał! - podjął Cygan. -
Przecie ja na niej latam! 

Piotr spojrzał na niego 
Cygan istotnie dbał o ten 
czał go niemal tkliwością: 

z uśmiechem. 
samolot i ota­
za to ;ego za-

Na marginesie meczu junioróv1 Po~ska -Węgry 

Kulisy pewnego spotkania w 1939 ~. 
z~wc-dnicy w waqach c !ę:t• 

kich, Podkowkz i Onisslcr, wy·· 
padli po p:-ostu kom;>romituj;i· 
co. Ol<azzlo się, że nic mają o 
l>oksie 11;ifmnie)s:::eqo P'.l 'ęcia, 
ani t-,ż n'e zdradzili'\ ż,rlner>o 
t.11entu w kierunku sportu pilił' 

ściarskie<:JO. 

Niemcy świetnie wykorzysta• 
li propaqandowo to zwyc i ęstwo, 
qdyż transmitowali przebie<J 
spotlani;i przez wszystkie swe 
rozqtośnie. 

T ak to w przedwojennych 
czas.ach lekceważ0no so­

bie u nas wyl:howanie i szko­
lenie juniorów (mistrzostwa 
Polski juniorów w ogóle ni.e 
były rozgrywane). 

Nie będziemy przypomi­
nać jak troskliwą opieką są 
otoczeni dziś nasi junio­
rzy. WspomnilllY tylko, ża 
po wojnie Polska rozegrała , 
już dwa spotkania junio­
rów z Czechosłowacją ł · 
dwa z Węgrami, a jesteśmy 
przekonani., że po meczu w 
Budapeszcie nastąpią dill­
sze me<:ze dla młodych. 

Nasi juniorzy są już w tej 
chwili zgrupowani na obo­
zie szkoleniowym w Cetnie­
wie i szykują się do meczu 
z Węgrami pod okiem 
Sztama. 

· Grupa łyżwiarzy węgier·~ 
skich w liczbie 12 ooób wyjeź 
dża jutro z Budapesztu do 
Zakopanego gdzie uczestni­
czyć będzie od 10 bm. w spe­
cjalnym obozie treningowym, 
z.organizowanym przed wielki 
mi z.awodam· w jeżdz.ie szyb­
kiej n.a lodzi . 

Zawody te odbędą si~ w 
końcu styczni.a z udziałem ły­
żwiarzy Węgier, CSR i Pol~ 
ski. 

Joni<frzy 
G'dańska i Łodzi 
na ringu 

W Elblądgu 6 bm. odbył sł• 
mecz juniorów reprezentacji 
Łodzi ~ Gdańska. Zwycięży!l 
młodzi pięści.arze Gdańska 
13:7. 

• • il 

Ponieśliśmy klęsk, 4:12, nie 
wyqrywając ani jednej walki, a 
cztery punkty uzyskaliśmy tył· 
ko z remisów. 

W meczu pięściarskim o ml· 
strzostwo I ligi KolejaIZ 
(Gdańsk} pokonał Stal (Łabę­
dy} 14:6. 

rozumiałość i drażliwość na 
była aż groteskowa. 

tym punkcie nie objęła jeszcze wszystkich wydziałów, 

Flisak też się uśmiechnął. Porozumieli 
się z Piotrem oczyma i to spojrzenie zbli­
żyło ich w jakiś nieuchwytny sposób. Prąd 
wzajemnej sympatii przebiegł pomiędzy 
nimi za pośrednictwem osoby Józka Cy· 
gana, który nic o tym nie wiedział. 

Elmer wytknął swój długi nos z ciasnej 
kabiny radio. 

- Przechodzę na stację poznańską -
powiedział do MarNza. - O której prze­
widuj ecie przylot? 

Piotr spojrzał na zegarek, porównał czas 
z zapisem w planie lotu. 

- Dokładnie według rozkładu - od­
rzekł. - Trzynasta pięćdziesiąt. Mijamy 
Kutno; wysokość tysiąc pięćset. 

Radiotelegrafista cofnął się na swoje 
miejsce, wywołał Poznań i nadawał klu­
czem: 

„SP-ACH. Wystartowaliśmy z Warsza­
wy o godz. 12.25. Miiamy Kutno. Wyso­
kość 1.500 metrów. Stan pogody zgodny 
z prognozą. Przylecimy do Poznania 
prawdopodobnie 13.50". 

Piotr obejrzał się. Przez szybę w 
drzwiach oddzielających załogę od pa a­
żerów dojrzał ciężką postać Modrakowskie­
go pochyloną nad papierami. Dyrektor bvł 
pogrążony w pracy; robił jakieś notatki 
i uwagi na marginesach raportów i listów. 

Piotr widział go przedtem kilkakrotnie, 
ale nie zamienił z nim nawet dziesięciu 
słów . Nie znał go właściwie prawie wcale. 
Wiedział tylko, że Modrakowski był puł­
kownikiem w sztabie dywizji lotniczei i że 
przed obieciem stanowiska naczelnego dy­
rektora LOTU orlbył jakiś staż w radziec­
kim lotnictwie kom11nikacvjnym. Obecne 
swe stanowisko zaimował od niedawna, 
tak że jego działalność reorganizatorska 

ale wiadomo było, że wziął się bardzo 
energicznie do uporządkowania spraw, 
które dotąd siły dawnym trybem, troch~ 
kulawo, nie zawsze zharmonizowane w po· 
śpiechu rozrastającego się przedsiębior­

stwa. W każdym razie wprowadzenie na 
najważniejszych liniach komunikacyjnych 
nowoczesnych samolotów i stopniowe uje­
dnolicenie taboru oraz rozbudowa urzą­
dzeń łączności na lotniskach była jego, 
dziełem, a już to samo zjednało mu pewne 
uznanie Maresza. 
Był to zresztą zaledwie chłodny, trzeź· 

wy, dość obojętny szacunek dla tego ob· 
cego człowieka, pozbawiony wszelkie~o 
zabarwienia uczuciowego. Piotr ocenia? 
Modrakowskiego jako fachowca, który 
istotnie zna się na tym, co robi. Stwier­
dzał to obiektywnie, lecz bez entuzjazmu. 
Nie przejmował się tego rodzaju osiągnię· 
ciami; nie zaprzątały go w tym stopniu, 
aby miał się z nich cieszyć. 

Taki jego stosunek do tych spraw wy. 
nikał - być może .:_ bodaj po części z 
przekory: zdaniem Piotra, prasa i radii. 
czyniły dokoła nich aż. nadto wiele hałas1J: 
on kwitował je z powściągliwą chłodną 
aprobatą. 

Mimo to Modrakowski go zaciekawiał. 
Jego milczące odosobnienie nie miało w 
sobie nic z ułomności, jaką jest niemota. 
Przeciwnie: stwarzało pewien tajemnicz~ 
urok, czyniąc go w oczach Piotra człowie· 
kiem niezwykłym. 

.Tak na przykład poradzi sobie z tą ka· 
tastrofą? Jak na nią zareaguje? Jakie wy· 
da zarządzenia? Co z nich wyniknie? 
Było to zaciekawie ie podobne do zain· 

teresowania widza postacią z jakiegoś dra. 
matu na scenie. 

(D. c. n.) 
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